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P O U C Z E N IA  O U N
W  jak i zaś sposób m ają  Ukraiń  

cy traktować Polaków , poucza 
„D eka iog" w  przykazan iam i: 
„N ienaw iśc ią i podstępem bę­
dziesz przy jm ow ał w rogów  twe­
go narodu". „N ie  zawahasz się 
popełnić najw iększego przestęp- 
sta, je ś li tego będzie wvm agało  
dobro sp raw y ". O rgan  O U N  pi­
sze: >,Nacjonalizm  ukraiński nie 
liczy się z żadnemi ogólnoludz- 
Kiem: przepisam i solidarności,
spraw iedliw ości, m iłosierdzia i 
hum anitaryzm u". W  innem znów  
w ydaw nictw ie są s łow a . „Każda  
droga, która p row adź 1 do naj wyż 
szego celu, je st naszą drogą, bez 
względu na to, czy u innych na­
zywać się będzie bohaterstwem , 
czy też pod łością". L ite ratura  
O U N  uznaje za bohaterów  naro­
dowych i staw ia jako  w zór po­
tomnym, bojowców, którzy utra­
cili życie przy dokonywaniu za­
machów terorystycznych, bądź 
też zostali w'yrckami sądowem i 
skazani na stracenie. K olporto­
wane są podobizny tych bojow ców  
i urządzane żałobne paniehidy  
na ich intencję, przyezem na­
wy kościelne rozbrzm iew ają pieś­
nią rew olucyjną. Po procesie do­
raźnym  o napad w  Gródku Ja­
giellońskim , K o row a lec  osobiście 
in teresował się wyzyskaniem  dla 
celów agitacyjnych, faktu strace­
nia B iłasa i Danyłyszyna i prze­
syła M artyńcow i w łasny  projekt 
uczczenia ich pamięci. K iedy zaś 
wyższe władze kościelne obrząd ­
ku grecko - katolickiego p rzeciw ­
staw ia ją  się nadużyw aniu kościo 
lów  do p ropagow an ia  rew olucji, 
spotykają się w  organach O U N  
z brutalnem i inwektywam i i po­
gróżkam i. Do g lory fikow an ia  
■przestępstwa wyzyskiw ana jest 
rów n ież sa la  sądowa Każdy pro­
ces przeciw  członkom organ iza­
cji w inien się przyczynić do spo­
tęgow ania agitacji.

T E R O R
Głównym  środkiem propagandy  

jest w pojęciu U W O  i O U N  sto­
sow anie teroru w  Polsce. Po za­

m o rd o w an iu  kuratora Sobańskie­
go w 1926 r. w’e Lwmwie. zabito 
tam Ukraińca Huka w  1927 r„  
dokonano napadu na urząd pocz­
towy w  1928 r„  na listonosza w

1929 r., zamachu na T arg i
W schodnie. Później w 1930 r. na­
padnięto na wóz pocztowy pod 
Bóbrką, zabito polic janta i zrabo­
wano 26.000 zł., latem rozw inęła  
też U W O  pam iętną akcję sabota­
żową, paląc zabudow ania, sterty  
i inwentarz rolny, należące do 
Polaków , zryw ając druty telelo- 
ni-ezne i te legraficzne, niszcząc

budynki policyjne itd.
W  1931 r., gdy weszła już w  

życie nazwa O U N , po śm iertel­
nych zamachach na Ukraińców , 
przeciwników  akcji rew olucyjnej 
i posądzanych o udzielenie in fo r­
macyj policji, akcja bo jow a obję­
ła napady rabunkowe: na wóz
pocztowy kolo Birczy, gazie po­
legł policjant, a zraniono w oźn i­

cę, na żydowski B rn k  Ludow y w' 
B orysław iu  (sp raw cam i byli W a ­
syl B ilas i Dm ytro D an iłyszyn ), 
r.a urząd pocztowy w  Truskaw cu, 
r.a wTóz pocztowy pod Peczyniży- 
nem, zabito Lim  polic janta i zra ­
niono woźnicę, napaa rabunkowy  
z udzia.em  W asy la  B ilasa  na mie­
szkanie K iepp la  w  Truskaw cu, 
zam oraowanie posła BB , Tadeu-

rza Hojowki w Truskaw cu 29-go 
sierpnia 1931 roku, tu spnąweam  
bezpośrednim i zabójstw a byli 
W asyl B ilas  i Dm ytro D an iły ­
szyn, pomocy zaś udzielili im A - 
leksander Bun ij, M ikołaj M oty- 
ka, Pom an Baranow sk i i zbiegiy  
zagran icę M icha ł Hnatow , pseud. 
Żaliźniak i Osa. W  1932 r. zam or­
dowano w ielu Ukraińców , pobito

£isty 2. k*aih

dwa razy dyr gim nazjum  ukraiń  
skiego w’e Lw ow ie  Bab ja. zabito 
podkom isarza policji z referatu  
ukraińskiego. Józefa Czechow-

Kiełbasa czy kiszeczka?
d z i a d o w s k i  k o r o w ó d  w  K u t n i e

Kutno, w listopadzie.
W yb iera jąc  się w  powiat, wy- 

szealem  wczesnym ranKiem na 
miasto. Poraź p ierw szy w idzę go  
w całej okazałości i pow iadam  so 
bie, że niema się na eo gap.ć. 
Przedewszystkiem  rynek z ra tu ­
szem, na ratuszu wieżyczka i —  
jak  przy stało —  regu larn ie  idący  
zegar. DooKoła domy pobudow a­
ne sposobem starośwdecl im. Ani 
jeden z nich nie może pochwalić  
się stylem. D a le j drugi rynek —  
stary. O ba barazo obszerne i roz­
łożyste, tak że parę tysięcy fu r ­
manek może się w  m ieście usta­
w ić w  dzień targow y. B rzegi ched 
nikow wysm arow ane niezbyt dzie 
wiczem  wapnem  w zdłuż chodni­
ków strugi rynsztoków' o charak  
terze odwiecznej kanalizacji, w  po 
w ietrzu trochę biologicznego fe ­
toru.

C E N T R U M  R O L N IC Z E .

W  30-tysięcznem Kutnie zdaw - 
na byio w'aźne centrum powiatu  
rolniczego. Dotąd dw a młyny kop­
cą kominami. W  kilku domach wi 
dać ślady dawmych zajazdów z po 
dwórzam -, gdzie daw nie j zostaw ia  
no pojazdy, bryki i landary  Je­

szcze dziś w idzi się na mieście sto 
jące  tu i ówdzie w  pojedynkę  
bryczki ziemian, którzy w p ada ją  
do m iasta po sprawunki.

A le  niema tego ruchu co d aw ­
niej, a w łaścicielka najw iększej 
restauracji pow iada :

—  Jak ziem ianie nie m ają go­
tówki to i w  restauracji pustKa.

D aw n ie j pustki nie było i w  pi­
wnicach restauracji można było  
znalezc zawsze kilkadziesiąt bute­
lek francusk iego koniaku i w ina. 
Dziś nawet nieprzeciętne podnie­
bienie zadowoli sie nacodzień  
czystą - w yborow ą.

Ż Y D O W S K IE  Z A U Ł K I.

Zszedłszy ku staremu rynkowi 
i ku ul. Podrzecznej, ma się w_- 
doK Uzielnicy żyUowskiej. M ożna  
ją  odrazu, mimo słabego o tej po­
rze ruchu ulicznego, poznać po 
szczególnych zapachach i kon­
strukcji zabudowań. W szystko w  
tem kum owskiem  Te) - Aviv pobu 
dowane jakby  tymczasowo, luźny 
zlepek ruder, przeważnie obitych  
deskami i posm arowanych w ap ­
nem, z krętymi labiryntam i 
w głąb. w yg ląaa  jak  kłębowisko  
gniazd gaw'ronich, które zaśmie-

p r t f y f T i  O C p C t y c z n y
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S e n s a c y j n y  r e p o r t a ż  w o j e n n y

Samolotem ponad linja walki
Śmiały lot dziennikarzy oma! nie skończył sie katastrofą

Poniew aż w  A dd is  - A beb ie  na 
dal nie można otrzym ać dokład­
ny! h w iadom ości z frontu, z dru- 
giej zaś strony cesarz nie chce 
żadnemu korespondentowi udzie­
lić zezwolenia na w y jazd  na sa ­
mą lin ję  w alki, pai u dziennika­
rzy, a w śród  nich Kickerboeker, 
postanowili dokonać śm iałej w y ­
p raw y  samolotem. Zdecydowali 
się m ianowicie m ożliw ie zbliżyć 
do frontu północnego, a następ­
nie wystartow ać na samolocie i 
przelecieć ponad terenem bitwy.

O dw ażne to zam ierzenie zosta­
ło szczęśliw ie wykonane, mimo na 
praw dę groźnych niebezpie­
czeństw' N ieznany samolot był 
przedewszystkiem  w  czasie całej 
swej drogi narażony na strzały  
Abisyńczyków, którzy oczyw-iście 
przypuszczali, że jest to samolot 
wioski. F lota  pow ietrzna negusa  
jest zbyt mała, ażeby w  A b isyn ji 
zastanaw iano się nad tem, do ko­
go należy aeroplan turkoczący po­
nad głowam i. Bez żadnych obser- 
w acyj, czemprędzej chwyta się za 
karabiny m aszynowe i usiłuje za­
sypać aparat gradem  pocisków.

Jeszcze w iększe niebezpieczeń­
stwo groziło dziennikarzom  ze 
strony samolotów włoskich. Któro 
nieznany aeroplan m usiały z na­
tury rzeczy uważać za samolot abi 
syński. \V ciągu dokonywania swe  
go sensacyjnego reportażu, dzien­
nikarze by li kilkakrotnie atako­
w ani i sam olot powrócił w  wielu  
m iejscach uszkodzony Kulami. O - 
becnie uczestnicy ryzykanckiej 
wyprawy opisu ją w  gazetach an­
gielskich sw o je  przeżycia.

■Zanim dokonano lotu, przy j echa 
no na jp ierw  do Dessie, g łów nej 
kwatery sił abisyńskich. Zastano  

tam m in. europejskiego doktora

Stadis‘a, który w raz zc sw ą żoną 
opiekował się szpitalem  w o jen ­
nym. Szpital, rozporządzający za­
ledwie 14 łóżkami, m ieścił 40 ran  
nych; niektórzy z nich byli to de­
zerterzy z w łoskich oddziałów  tu 
bjlczych, jacy  przeszli w  liczbie  
150 na stronę abisyńską, unosząc 
ze sobą karabiny i dw a kulomioty, 
tego samego dnia, kiedy ras Gug­
sa zdradził Abisyn ję.

Dowodca abisyński gdy zgłosili 
się do niego włoscy uciekinierzy  
chciał ich spoczatku oddać spo 
wrotem w  ręce włoskie, w yper­
sw adow ano mu to jednak, tłum a­
cząc, że dezerterzy zostaliby nie­
zawodnie wyw ieszani Dedżas  
więc puścił ich wolno, zabrawszy  
tylko broń. N iestety  w  ten sposób 
wydal wyrok śmierci, ponieważ 
dezerterzy, udając się dalej w g ląb  
A bisyn ji w  stronę Makalle. t ra li-  
li na oddziały partyzanckie su łta ­
na Aussy, sprzy ja jącego  skrycie  
Włochom  O czyw iście w  czasie 
walki w ie lu  z nich zostało zabi­
tych i rannych. Ranni w łaśn ie  są 
teraz pielęgnowani w  szpitalu w 
Dessie razem z wojownikam i aDi- 
syńskimi. W  rozmowne z dzienni­
karzam i w ojow nicy abisyńscy mó 
w ili, że w cale ich nie przeraziły  
nowoczesne środki w alk. i że g łę ­
boko w ierzą  w  zwycięstwo swrej 
cjczyzny.

Start samolotu wyznaczony byi 
następnego dnia o św icie. Już o 
godzinie 2 -ej w  nocj dziennikarze  
W'siedli w  samochód, ażeby udać 
się na miejsce dogodne do startu, 
gdzie czekał samolot. Noc byia 
ąpfikojna, zimna, na czystem nie­
bie iskrzyły się miljony gw iazd, 
nie przyćm ione blaskiem  księży­
ca. Przez miasto, jiogrążone w  głę  
bokim śnie, grupka ludzi przeszła

tzybkim, ostrożnym krokiem, zna 
cząc się w  ciemnościach tylko bia  
lemi płaszczam i eskorty, jaką  dla  
bezpieczeństwa dodano dzienuiga  
rzom w  nocnej wędrówce.

Cisze nocy mąciło dalekie wycie 
hyen i uryw ane szczekanie ucie­
kających szakali, spłoszonych  
I rzez re flektory  sanochodów . 
W reszc ie  m otor samochodu za­
w arczał i odjechano szybko, pozo 
M aw iając  za sobą Dessie.

Gdy przybyto na m iejsce star­
tu. w’ b ladej porannej m gle sam o­
lot w yg ląda ł jak  Wielki czarny 
ptak. Tubylcy ładow ali w łaśnie  
bańki z benzyną, przywiezione  
przez specja lną karaw anę. N ieco  
później nadesłano bagaże, t. j. a- 
paraty fotograficzne, kinemato­
graficzne, w orki z wodą na w y­
padek nieszczęśliwego lądow an ia  
w pustyni i soadochronj Kiedy  
puszczono w  ruch ^migło, wszyst 
kie gw iazdy  na niebie już  zga­
sły, tylko jedna, na skra ju  hory­
zontu, św iec iła  jeszcze na tle ró ­
żowego odblasku wschodu.

Kniekerbocker zaw ołał:
—  Oto nasza szczęśliw a gw iaz ­

d a ! Zapuszczać m otor! Startu je­
my!

T ak  się zaczęła ta aw an turn i­
cza podróż, której opis pism a lon­
dyńskie obiecują przynieść w  
następnych korespondencjach  
sw j ch wysłanników .

cają  gałęzie arzew .
Stanowczo nie można nas posą­

dzać o brak wyrozum iałości w o­
bec żydów, którzy gnieżdżą się w  
zajętych Drzez siebie dzielnicach  
bez składu i łaau, grzebiąc się w  
śm ietnikach swych betów i oporni 
wobec wszelkich p lanów  regu la ­
cyjnych i wobec zasad hygjeny. 
Jakkolwiek Kutno zbliża się swym  
charakterem  do m iast w ielkopol­
skich, niepozbaw ione jest tej anar  
ch1' urbanistycznej, jaką wnosi 
ludność żyaowska.

Jest nawet duża n iespraw ied li­
wość w  tem, że przywożącem u do 
m iasta słomę czy w arzyw o chło­
pu nie pozwala się w  ciągu paru  
godzin targow ych zaśrmecać ulic, 
a równocześnie toleru je się stałe  
niechlujstwo żydów, którzy nie- 
tyiko żyją ale i loku’ą się syste­
mem koczowniczym, będącym  an ­
tytezą kultury urbanistycznej.

R A N K IE M  W  S O B O T Ę

Dziś akurat sobota. W  przede­
dniu c iągnęła starym  rynkiem gro  
m ada biedaków żydowskich, któ­
rzy zbiera li groszowe o fia ry  na 
rybkę szabasową. Dziś od wczes­
nego ranka zb iera ją  się dziadko­
w ie chrześcijańscy. N arach ow a-  
łem ich kilkadziesiąt osób, prze­
ważnie babki, które— jak  w idzę—  
są w  porów naniu  z kilku przed­
staw icielam i ukrytej w  łachm a­
nach pici odm iennej w ięcej a g re ­
sywne w' zbieraniu jałm użny i 
bardziej pom ysłowe w tym ordyn­
ku proszalnym . K ażda z nich o 
kryw a w ielką chustą sw ą zgrzy­
bia łą  tw arz i podciągając co 
chw ilę sw oja  spódnicę żw aw o ku- 
śtyga, w iosłu jąc  kosturem wśród  
kocich łebków rynku.

Z pewnego sklepu w yszła w ła ­
śnie g ruba  kupcowa i wyniosła  
garść  groszaków, w ysypu jąc je  w  
podolek w raz z wyrazam i błogo­
s ław ieństw a staruszce, która raź  
no w ysunęła się na front. N astę ­

puje Podział jałm użny. Babki i 
gniotą się w  kole kolo sw ej przy­
godnej kasjerki i odb ie ra ją  swe  
należytości. N ie  brak głośnych  
sw arów

—  A sobie pięć groszy zostaw i­
ła, ch itra m ą d ra la 1 —  pokrzyku­
je  pokrzywdzona.

—  M asz jeszcze grosz i ud ław  
się nim ! —  brom  się kasjerka.

Za chw ilę  kłótnia cichnie i ka­
raw ana dziadowska c iągn ie ryn­
kiem naprzełaj ku m asarni. D rep  
czą babki jedna za drugą, jak sta 
do podskubanych gęsi. Ku końce 
w i procesji w ioką się dw aj star­
cy.

—  A  nam, psia mać już nic me 
zostało... —  pow iada jeden z 
nich.

—  N im a spraw iedliw ości z ba ­
bami, nima... dopow iada drugi.

O trzym awszy przed progiem  
m asarni po kawałeczku kiełbasy  
czy kiszki, posw arzyli się chwilkę  
i znów stadem ruszyli dalej, bo 
miasto jest rozległe i trza się pc. 
śpieszyć- N a  końcu pokrzywdzę  
ny  przedtem staruszek drepczą:-, 
w kłada do ust daninę m asarską i 
zauw aza . ,

—  Kiszeczka, psia mać, a my­
ślałem , że kiełbasa...

—  Gdzie tan?! —  jirzysw iadcza  
koleg i.

Poszli dalej. M iasto dopiero za­
czyna żyć. N ikom u dziś nie p il­
no, tylko żebrakom w  tę św iętą so 
botę. Ro pozatem cały ruch m iej­
ski zastyga.

S zab as !
T. Opioła.

skiego, a 30 listopada 1932 r. do­
konano k iw a  w  ego napadu rabun ­
kowego na urząd pocztowy i 
skarbowy w' Gródku Jagie lloń ­
skim, a w  napadzie czynny udział 
wzięli W asy l B łłas  i Dm ytro D a ­
niłyszyn, zabójcy posia Hołówki.

W  1933 r. dojtonano: napadu  
na kasę gm inną w  Korczynie, u- 
siłow ania zabójstw 'a asp iranta  
policji z re feratu  ukraińskiego, 
Jerzego C iesielczuka, usiłow ania  
zabójstw a kuratora szkolnego G a ­
domskiego, gazie spraw ca  po­
strzelił w yw iadow cę, chroniącego  
upatrzoną o fiarę, zamachu na 
konsula sowieckiego we Lw ow ie, 
przyezem bojow iec Łem yk zabił 
urzędnika M a jło w a  i zran ił woź­
nego D żuga ja . W  r 193-1 zabito 
3 polic jantów , 2 strażników  
gminnych, kiikuu U kra ińców - 
„konfidentów ". Dn ia  23 lipca za- 
strzielono dyr B ab ija  w'e Lw’o- 
wie, a spraw ca zabójstw a, M ichał 
Car, czynny był w' napadzie w  
Korczynie, oraz dwukrotnie do 
zam achów użyty by ł m aterjał wy- 
buchuwy, raz —  bom ba —  podło­
żona 1 2 maja- w  drukarn i P rac ja  
we Lw ow ie . K rw aw ym  tym Wy­
stąpieniom  w tóru je  stale ag ita ­
cja, głosząca hasło „perm anetne- 
go w rzen ia rew olucyjnego". N a  
temat akcji sabotażowej „S u -m a"  
p is a ła : ,.D laczego zwrócono g łó w ­
ną uw agę specja ln ie na niszcze­
nie mierna dziedziców i koloni­
stów? Przedew szjstk iem  diatego, 
że kolonizow anie naszveh ziem 
polskum przybłędam i przedstaw ia  

(D a lszy  c in g .n a  str. 4 -e j).

S z o r o t y  w  n i e b e zp ie c ze ń s tw ie
Nowy kartel uniemożliwia eksport

szprotami w  oliw ie da-, kanci polscy otrzym ywali zamó-Handel
w a ł duże, a m ewyzyskiwanc mo­
żliwości eksportowe i zapow ia­
da! sie wręcz świetnie. F ab ry -

Otipowiedź poisks
K a  n o t ą  c z e c h o s ł o w a c k ą

m a  b y ć  w y s i a n a  w  t y m  t y ą o d r , i u
W arszaw sk i korespondent 

„F ran k fu rte r Z e itung" donosi, że 
rząd polski ma w  potowie tego ty­
godnia udzielić odpowiedzi na 
wręczoną z końcem października  
notę rządu czechosłowackiego w  
spraw ie  Polaków  w  Cieszyńskiem. 
Powodem  zwłoki była, zaaniem  
korespondenta, nieobecność min. 
Becka, baw iącego na kuracji o- 
raz chęć m iarodajnych czimmków  
polskich wyczekania na dalszy  
rozw ój sytuacji w  Cieszyńskiem.

Wredle tych in form acyj odpo­
wiedź polska wychodzi z założe­
nia, że odw oływ anie się do a rb i­
trażu byłoby zbędne, a w  każdym  
razie przedwczesne, póki norm al­
ne drogi dyplomatyczne nie zo­
stały jeszcze wyczerpane, zw łasz­

cza że rzad polski zastrzega się 
przeciwko pom awianiu go o ten­
dencje iredentystyezne lub rew i­
zjonistyczne, zaznaczając, że je ­
dyna rew izja , jak ie j się domaga, 
to rew iz ja  obecnej polityki cze­
chosłowackiej wobec Polaków  
która w  czasach ostatnich zmie­
niła się silnie na niekorzyść lud­
ności polskiej. Nota polska ma 
więc zw racać uw agę rządu cze­
chosłowackiego, że w  tych w a ­
runkach od niego samego zależy  
polepszenie stosunków międzv er­
bu państwam ..

Nota nolska ma być zredago­
w ana w  tonie spokojnym  u łatw ia ­
jącym rządowi praskiem u w e j­
ście na drogę ku odprężeniu w za­
jemnych stosunków.

Sanacja w  radzie miejskiej Gniezna

S t r a c i ł a  t r z y  m a n d a t y
P O Z N A Ń ', 19.11 (te l. w ł.) .  W y ­

bory sam orządowe w  Gnieźnie 
przyniosły duże zmiany. U g ru po ­
wanie sanacyjne zyskało tylko

t f o t u m  s e p a r a t u m  s ą d z i e t - o
w  procesie grodzieńskim

G R O D N O . 19.11 (tel. w l.) .  Do­
w iadu jem y się, że wyrok w  spra ­
w ie zajść antyżydowskich, jakie  
się działy w' Grodnie nie zapadł 
jednom yśln i'

Przewodniczący kompletu sę­
dziowskiego, w iceprezes H rynie- 
w iez, zg łosił bow iem  votum sepa­
ratum  gdyż był zdania, żt wyrok  
sądu by ł zDyt łagodny.

2340- gł., podczas gdy w  poprzed­
nich w'yborach zdobyło 3078. W  
ten sposób, zam iast dotychczaso­
wych 8  m andatów, obóz sanacyj­
ny będzie posiadał tylko 5 

Obóz narodow y w  Gnieźnie zdo­
był o 20  proc. g łosów  w ięcej, niż 
przed dwom a laty, ściśle biorąc  
(i.278 wobec 5.201. W  po- 
dzmle m iejsc obóz narodow j o- 
trzym uje 1(5 m andatów, czvli poło­
wę. N arod ow a  part ja  robotnicza  
zdobyła dziew iąty mandat.

wierna z zagranicy, czemu sprzy­
ja ła  nioka stosunkowo cena.

Obecnie, ja a  się dowiadujem y, 
możliwości eksportowe £ą zaha­
m owane, powstał bowiem  ka-tel 
puszek blaszanych, zw any w  skró  
ceniu „C. B. S.“ (C en tra lne b iu ­
ro sprzedaży opakowań b lasza­
nych ). U tw orzen ie tego monopo­
lu, opartego na daleko posuniętej 
biurokracji, pociąga za sobą po- , 
drożenie puszek do konserw . Z  15 
groazj cena puszki aKo-czyła do 
18 groszy . Pozatem  kartel n ie li­
czy się zupełnie z w ym aganiaia*  
klienteli, nie w^lno staw iać ż a d - ' 
nych żądań, które z zasady nia  
są uwzględniane. Gdy d a w n ie j , 
poszczególne fabryk i b la s z e n e s to 1 
sow aly  kredyt, obecnie kai-tel żą  
da gotówki i zaiiczki na zam ówie­
nie. D aw n ie j puszki dostarczano  
w ciągu kilku dni, az iś b iuro­
kracja kartelowa przeciąga tran- 
zakcję do kilku miesięcy.

Naieży przypuszczać, że akcja  
czynników rządowych nie zapom­
ni o tym nowym, a tak bardzo 
szkodliwym, kartelu.

Odpowiedzialność
m a i q ik o w c  

z? przemoczenia 
oućżetowe

M in ister Spraw ied liw ości, p. 
Czesław' M ichałowski, w yda ł zna­
mienny okólnik o stosowaniu o- 
szozędności w  u rzędach sądowych  
i w  więziennictwie. Okólnik ter. 
podkreśla, że nawet zaoszczędze­
nie najdrobniejszego w\datku na 
stalówkę, czy ołówek, daje rezul 
taty przy zm niejszeniu ogólnej 
cyfry  wydatków  państw-owych Za  
przekraczanie budżetów m iesięcz­
nych grozi odpow iedzialnym  u- 
rzędnikon. postępowanie dyscypli­
narne, '


